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W i e l h a  r y w a l i z a c j a
P r o p a g a n d a  w i o s k a  p r z e c i w  A n g l i i

KAIR, 25 stycznia 1938 r.
„W ojna radiowa między Anglią 

i  Italią jest jednym z etapów 
Wielkich rywalizacji tych państw 
na Bliskim Wschodzie A nglii 
e  o zi o utrzymanie swej hege­
monii w krajach arabskich ze 
względu na drogi do Ind ii: mor- 
• % przez ,canał Suezki i lądową 
P « e z  Palestynę i Irak. Italia, 

ora w swym wysiłku zdobyw­
czo -  twórczym opanowała rozle­
głe obszary w A fryce W schod­
niej, prócz przedtem już zagar­
niętych terenów Libii, także za­
bezpieczyć pragnie dla siebie dro 
gę przez Morze Czarne. W ię ce j: 
chce z Morza śródziem nego zro­
bić  swoje „podw órko", wskrze­
szając tradycje imperium rzym­
skiego. Ryw alizacja zaczęta w 
czasie w ojny abisyńskiej, przez 
czas jakiś groziła konfliktem 
zbrojnym, ale potem przeszła w 
bezkrwawą „w ojnę" propagandy.

No., nie tak zupełnie bezkrwa­
wą, boć przeciet powstańcy pale­
styńscy niewątpliwie otrzymując 
pomoc z W łoch, mimo stanow­
czych zaprzeczeń, ogłaszanych 
niedawno przez Gaydę w „G ior- 
nale d 'Italia“ . Niedawno muzuł­
manie abisyńrcy zebrali 100.000 
lirów  na pomoc dia swych w spół­
wyznawców z nad Jordanu, W ia­
domo zaś po co ta pomoc jest po­
trzebna... Palestyna, to znakomi­
ty kąsek dla propagandy antyan-

gielskiej, zwłaszcza teraz, gdy 
rząd brytyjski prawdziwie dra­
końskimi środkami usiłuje zła­
mać rozpaczliwy opór walczących
0 swą ziemię Arabów. Ze swej 
strony. A nglicy wyzyskali jak 
mogli koncentrację wojsk wło­
skich w Libii, przedstawiając ją 
jako niebezpieczeństwo, grożące 
niepodległości Egiptu. Przez dłu­
gi czas pi»ma egipskie pełne by­
ły alarmów na ten temat.

P R O T E K T O R A T
W Ł O S K I

Jednakże od czasu wizyty Mus- 
soliniego w Libii, kiedy to ofia ­
rowano mu „szablę islamu", Ita­
lia występuje w roli protektorki 
narodów muzułmańskich. Stacja 
radiowa w Bari odgrywa wielką 
rolę w dziele propagandy, przed­
stawiając zasługi włoskie na po­
lu poprawy bytu Arabów w Libii
1 muzułman etiopskich i wyzy­
skując katdy błędny krok A ngli­
ków w Palestynie, czy innych 
krajach arabskich.

Aby się tej propagandzie na fa­
lach eteru przeciwstawić, A ngli­
cy zainaugurowali „godzinę arab 
ską“ , nadawaną przez British 
Broadcasting Co. Podczas pierw­
szej audycji dn. 3 stycznia prze­
m aw iali: syn władcy Jemenu
książę Seif el-Islam Husein oraz 
przedstawiciele dyplomatyczni 
Egiptu, Iraku i Arabii Suudyj-

P r z e s ł u c h a n o  4  i w f a d k ó  w
w  s p r a w ie  o  u b e z w ł a s n o w o l n i e n i e

k s .  Radziwiłła
OSTRÓW, 8. 2. Sąd grodzki w 

Ostrowiu rozpatrywał w daiszym 
ciągu sprawę 0 ubezwłasnowolnienie 
ks. Michała Radziwiłła i przesłuchał 
szereg świadków, m. in. b. dyr. or­
dynacji radziwiłłowakiej p. Michala­
ka,̂  dalej marszałka dworu w Anto­
ninie n. Birona, lekarza dr. Mamaka 
%Ążstrowia p '-p-zedmego zastępcę 
grąymego ks Michała adw. Jankow­
skiego.

Świadkowie ci na ogół potwierdzili 
zarzuty przeciw gospodarce ks. Mi­
chała Radziwiłła, wysuwane, przez 
wnioskodawców. Decyzja w tej spra­
wie jeszcze nie zapadał, ponieważ 
ks. Radziwiłł musi być w myśl prze­
pisów procedury osobiście przesłu­
chiwany. Książę ma wrócić do kraju 
na wiosnę, wtedy będzie przesłucha­
ny i zapadnie wyrok.

Nowa sensacja Francji

Wspólniczka zamordowania Reissa
uciekła zostaw iając kaucją

Coraz większąPa RYŻ, 3. 2 
sensację budzi w prasie parys­
kiej sprawa Lidii Grossowskiej, 
oskarżonej o współudział w  m or­
derstwie popełnionym na osobie 
trockisty Reissa, na terenie 
Szwajcarii.

Lidia Grossowska, która zo­
r a ła  aresztowana na żądanie po­
licji szwajcarskiej, została pro­
wizorycznie wypuszczona na 
Wolność za kaucją 50 tysięcy 
iEanków. Korzystając i  tego 
*hiknęła z mieszkania, które je j 
Wyznaczyła policja  paryska.

skiej. Niestety, audycja niezbyt 
się udała, bo stacja Bari nadała 
jednocześnie i głośniej koncert 
śpiewaczy arabski, co oczywiście 
radiosłuchacze w zasadzie woleli 
od propagandowych mów londyń 
skich.

W obec tego A nglicy postano­
wili założyć potężną stację na 
Cyprze, która zagłuszy wszystkie 
inne. W iele jest komizmu w tym 
wzajemnym przekrzykiwaniu się, 
ale nie brak i sensu głębszego: 
przebudzenie się narodow arab­
skich z1 wiekowego snu i bezwład 
ności ożywienie ich nowym du­
chem, wzrost sił pańrtw niepo­
dległych, czy uzyskujących tę nic 
podległość czyni z Arabów pożą­
danych sprzymierzeńców, a nie­
bezpiecznych wrogów. Stąd też 
walka o ich serca, ich przychyl­
ność i całe to licytowanie się wza 
jemne.

B Ł Ę D Y  A N G IE L S K IE
Czasem jednak czułym słów­

kom przeczą czyny. I tak ostat­
nio wielkie oburzenie w świecie 
arabskim wzbudził fakt zaanekto 
wania przez rz.ąd W ielkiej Bryta 
nii niewielkiego zresztą teryto­
rium graniczącego z posiadłością 
Aden. Także niezbyt zgodne były 
s propagandowymi komplementa­
mi bezwzględne metody poskra­
miania plemion arabskich w tych 
że okolicach. Bomby sypiące się 
z samolotów i gazy trujące, są ar 
gumentami znakomitymi, jeśli 
chodzi o przekonanie tych, na któ 
rych one spadają bezpośrednio, 
jednakże znajdujący się dalej do 
wiadują się o nich z gniewem. O- 
burzenie, jakie wywołały tego ro 
dzaju postępki było wielkie w kra 
jach niepodległych Arabii, a Mr. 
Saint - John Philby, zwany obec­
nie H adi Abdałłahem, n ieoficja l 
ny doradca króla Ibn es-Sauda, 
pisząc o nich, stwierdził, iż są 
lepszą propagandą antyangiel- 
ską, niż audycje stacji Bari.

A N G L IA  I  E G IP T
W Egipcie, aby nie narażać so­

bie opinii m iejscow ej, A nglicy

nowe jednostki wojsk przeciw lot­
niczych. Kto wie, czy projekt po­
większenia armii egipskiej do 50 
tysięcy ludzi też nie jest skut­
kiem angielskiego nacisku.

A zatem propaganda, za pomo­
cą której W łosi i A nglicy chcą po 
zyskać dla siebie Arabów, jest ra 
rzej epizodem „w ielkiej rywaliza 
c ji“ . Lepiej mieć w Arabach przy 
jaciół niż wrogów... Ale armaty, 
armaty —  grajr, zawsze rolę pier 
wszorzędną.

NIEMC/< F R A N C J A  
I  P O L S K A

W „w ielkiej ryw alizacji" biorą 
też udział inne narody: Niemcy 
nie zapominają o niej, o czym 
świadczy wizyta Baldura von 
Schirach na W schodzie; Francu 
zi, którzy zresztą raczej pragną 
utrzymać tylko dotychczasowy 
stan posiadania nadwyrężony mo 
cno błędną polityką rządu Bluma 
(traktat franko - syryjski) oraz 
ruchami niepodległościowym i i 
komunistycznymi w A fryce P ół­
nocnej.

O Polakach natomiast głucho. 
Oczywiście nie ma mowy o eks­
pansji politycznej Polski na 
W schód, istnieje natomiast moż­
liw ość ekspansji handlowej. A 
pod tym względem jesi gorzej niż 
źle. Jeśli chodzi o sferę uczucio­
wą, to dobre imię, jakie mieliśmy 
u narodów wschodnich, utraciliś 
my z kretesem popierając żydów. 
A  jak ci się nam odpłacają?

W itold Rajkowski
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KOMlTEr BUDO W Y  
PIECA

W nie wielkie j wiosce w po­
wiecie. nieświeskim powstał 
gminny komitet budowy pie­
ca w miejscowym domu ludo­
wym. Tak donosi prasa.

Prawdopodobnie wybrano 
prezesa, wiceprezesa, kilku in 
nych dygnitarzy od spraw... 
budowy pieca.

A może zawiąże się nowy 
komitet, koniecznie obywatel­
ski, koniecznie społeczny, na- 
przykfad wstawienia szyby w 
lufciku.

Że też nasi różni „działa­
cze" mają stałe nieprzezwy­
ciężony pociąg do przekracza­
nia... granicy śmiesznoścu

ODCZYT
W jednym z pism czytamy 

zapowiedź odczyni:
„Gospodarcze i społeczne pod­

łoże powstania ustrojów total­
nych" — odczyt Bolesława 
Wścieklizny w sali...
Przepraszam bardzo szanow 

nego autora odczytu, ale na tę 
prelekcję nie pójdę.

Innych Czytelników nie 
zniechęcam, gdy z po prostu 
zapewne chochlik drukarski 
przekręcił nazwisko prelcgen 
ta

VT każdym razie na afi­
szach lepiej zapewnić, że za­
strzyki rdzenia króliczego bę 
dą robione bezpłatnie.

Ukazał się nowy numer Tygodnika

A L A
ORGAN ZWIĄZKU POLSKIEGO WARSZAWA, KRAK. PRZEDM. 41,

TEL. 344 34.
Numer zawiera: 1. Spolszczyć ośrodki dyspozycji gospodarczej"; 1. Kul­
tura miast — kulturą narodu; 3. Niski poziom polskich filmów; 4. Ro­
dzina w niełasce; 5. Cyfry dyskwalifikują moralność żydowską; 6. Zwią­

zek Polski opiekunem hurtu polskiego i szereg innych.
Cena pojedyńczego egzemplarza 10 gr. Prenumerata kwartalna zł. 1.20.

Grozi zagłada polskiemu robotnikowi
ita obcsyźnr.e

Niedawno drukowaliśmy na ła­
mach naszego pisma list polskie­
go robotnika, który w poszukiwa­
niu pracy, zmuszony był w yje­
chać-do Francji.- List „ten eh arak- 

s t»r » ją  się zachować jaJc najda tery za wał ciężką dolę  .polskiego 
lej idącą neutralność wobec rot- robotnika w obecnych warunkach
gryw ających  się tam wypadków 
polityki wewnętrznej. Pewna in­
terw encja Sir Miles Lampsona, 
ambasadora W ielkiej Brytanii w 
Kairze, spotkała się % niezadowo­
leniem w A nglii. Opinia publicz­
na je .t  zresztą w  E gipcie dość

czasu
„M atin" podaje dziś interesu­

jące szczegóły, a ro in., iż 50 tys. 
franków kaucji aa Lidię GrossoW 
ską wpłaciło paryskie przedsta­
wicielstwo handlowe Z. S. R. R. 
W dowa po zamordowanym Rei­
ssie wniosła na ręce francuskich 
władz sądowych protest z powo­
du wypuszczenia na w olność L i­
dii Grossowskiej, oskarżając go 
o umożliwienie je j ucieczki, a 
nawet o porwanie je j, gdyż Gro­
ssowska stała się już dla G. P. 
U. niebezpiecznym świadkiem, 
który za dużo wiedział.

Najwyższy Czas
O d n o w i ć  p r e n u m e r a t ę .

na luty 1938 roku

Z y d  zm u sza chrześcijanina
do pracy w  święto katolickie

*Vk^Y-ilno^  ż Ydzi wykorzystują nie 
ś c i ó ł k o w a n y c h  robotników chrze- J jan  ,  a -1 tej racji, źe zbiorowa unio* 
cmi n ie  n rh ro fW o  Wf « }p lrR rtii n r z vme ochrania. W piekarni przy 

Nowogrodzkiej jeden z robotni 
dzień .pracował około 12-tu godzin 

e> *a co otrzymywał 20 zl.

Ul.
ków

miesięcznie i marne utrzymanie skła 
dające się ze starych bulek. Nie dość, 
tego jeszcze żyd nie uznawał święta 
katolickiego, każąc pracować. Kiedy 
robotnik zażądał 8 godzinnego dnia 
pracy _  został usunięty, (ms.).

Anglikom  przychylna od 
ogłoszenia niepodległości kraju.

Z B R O JE N IA
Poza walką na polu propagan­

dy Italia i A nglia nie zaniedbują 
innych środków które mogą się 
okazać kiedyś konieczne w razie 
wzmożenia' się i zaostrzenia ich 
„w ielkiej rywalizacji*. G igantycz( 
ny plan zbrojeń włoskich na mo­
rzu jest najlepszym tego dowo­
dem. Ze swej strony A nglicy za­
bezpieczają sw oją drogę do In- 
dyj, priygotow ując się do stworze­
nia bazy strategicznej w Akaba 
w Transjordanii, a zwłaszcza bu­
dując ogromne —  największe na 
całym W schodzie —  lotnisko woj 
skowe w Genefa nad Kanałem 
Sueskim. Również garnizony w 
E gipcie będą wzmacniane przez

na rynku pracy oraz obrazował, 
jak  w !ele przenieść on musi, ile 
wykazać osobistego hartu — kie­
dy ciężka sytuacja zmusza go do 
szukania chleba na obczyźnie.

| N IE W O L N IC Y
l Obecnie otrzymujemy dokład­

ne inform acje w jakich warun- 
j kach znajdują się ci wygnańcy, 

z dala od Ojczyzny, w której jest 
tyle chleba, a którego w obecnych 
warunkach spożywać pod rodzin­
ną strzechą nie mogą. 

l Robotnik na obczyźnie przy­
wiązany jest do m iejsca pracy i 
trudno mu oJ niego s,ę oder­
wać.

Jeśli robotnik odszedł z tego 
miejsca, gdzie był na kontrakcie, 
to na nowym miejscu nie obowią 
żuje już ten zarobek, który był 
napisany w kontrakcie, ale w e-

tylko wziąść od gospodyni za­
świadczenie, to jest certyfikat, w 
którym ma być napisane: „Librę 
de tout engagement".

C IĘ Ż K A  P R A C A
pzień  roboczy niczym nie jest 

określony, a rozpoczyna aię o 
godz. 4 rano zimą. R obotnicy po 
wypiciu szklanki czarnej kawy, 
rozpoczynają pracę przy sprząta 
niu budynków gospodarczych, 
która trwa do śniadania, tj. do 
godz. 9-ej.

Następnie rozpoczyna się pra­
ca na roli, która trwa do godz. 
2 -ej i po południu do godz. 6 lub 
7-ej wieczorem. Latem praca 
trwa jeszcze dłużej, gdyż do 10 
lub 11-ej.

Obiad trwa zaledwie pół go­
dziny.

N IS K IE  Z A R O B K I
Zarobki też sa bardzo niskie i 

w zależności od departamentu, 
wynoszą od 220 do 350 franków 
m iesięcznie dla mężczyzn pracu­
jących na kontrakcie.

Zarobki np. robotników nie
kontraktowych są na ogół wyższe, 

dług umowy. To też może znaleźć dochodząc do 700 franków mie- 
sobie inne m iejsce i lepiej płat- ! sięcznie.
ne, a musi pracę wypowiedzieć ( Ale i wypłacalność nie jest nad 
na 8 dni naprzód i po ich przero zwyczajna. Oto co pisze jednemu 
bien:u odejść na nowe. Trzeba ze swych czytelników „W iarus

1 Polski", wychodzący we F ra n cji; 
I „K ochany Panie, jak przeczy-

Przyczyny kryzysu
w oświetleniu prasy francuskie/

PARYŻ, 3. 2. Jeden z najpo­
ważniejszych publicystów  gospo­
darczych Francji, sprawozdawca 
finansowy „Tim esa", F. Jenny w 
ostatnim swym  artykule, poświę­
conym  frankowi, nie ukrywa po­
wagi sytuacji. Publicysta pokłada 
zaufanie w  akcji ministrów B on- 
neta i Marchandeau i zaleca opi-

Zamknięcia granicy dla
żą d a  kuplectwo płockie

ż y ^ ó w

bran-^>̂ °Ĉ U od by*° w alne ze- 
Z e b r - St° W‘ KuPeów P olsk ich . 
dziaie^L6’ PrZy bardzo Hcznym u-
^etryeh *agail p" prezes« ^ ^ ^ ^ / N a  przew odn iczącego

wybrano ks. prałata Strojnow- 
skiego. Po sprawozdaniu i dysku 
sji wybrano nowy zarząd z pre­
zesem p. Detrychem i wicepreze­
sem p. Paczkowskim (obaj po-

2 a p r
115 otn ,
r020li

e n u m e r o w a ć  A  B
°SOBlSCIE lub 

•niskie 3-a I LISTOW NIE w kantorze przy ulicy Al. Je- 
p. loLal 10, albo TELEFONICZNIE -  tel. 8 1 8  33

nownie) na czele.
W wolnych wnioskach uchwa­

lono jednogłośnie, wysłać pety­
cję do p. Premiera, azy rząd za­
mknął granicę przed żydami z 
Rumunii.

Poza tym powstał projekt ur.zą 
dzenia tygodnia bez żydów, w 
czasie którego odbyłby się kie- 
masz - wystawa kupiectwa pol­
skiego.

nii publicznej, by zachowała za­
ufanie do swej waluty, dlatego, 
iż frank może być jeszcze obro­
niony, w brew  temu, co mówią 
niektóre organy finansowe an­
gielskie.

P. Jenny przyznaje, iż zarzą­
dzenia przym usowe, pod którym i 
autor ma na myśli ograniczenia 
dewizowe, nie zaradziłyby w  n i­
czym obecnej sytuacji, której cię­
żar spoczywa w  zagadnieniach 
politycznych. Z coraz większą 
koniecznością nasuwają się po­
stulaty ugruntowania istotnej 
rów now agi finansowej, ulg w  cię­
żarach publicznych oraz koniecz­
ność spokoju i dyscypliny spo­
łecznej. Obrona franka —  koń­
czy publicysta —  łączy się b o ­
wiem  z obroną praw wolności, 
ze spokojem  społecznym, z gw a­
rancją wykonania zawartych u - 
mów i wreszcie ze stanem obron­
ności Francji.

Złóż ofiarę na F.O.M

taliśmy wasz list, to wprost ze 
zdziwienia nie możemy wyjść, a- 
by coś podobnego mogło się zda­
rzyć. My tej sprawy nie puści­
my płazem. Dziś zaraz piszemy 
do Konsulatu, w Strasbourgu e- 
nergiczny list, aby w najbliż­
szych dniach odesłał Panu te do­
kumenty. Jeśli do 10 dni nie bę­
dą w ręku Pana, prosim y zaraz 
do nas napisać, a wówczas uda­
my się wyżej. Zobaczymy, czy 
Konsulat w Strasbourgu będzie 
dalej lekceważył sobie robotni­
ków polskich i ich żywotne inte­
resy".

N IE O K R E Ś L O N Y  
C Z A S  P R A C Y

Czas pracy robotników rolnych 
jest także nieokreślony i na tym 
tle dzieją się liczne wypadki wy­
korzystywania ich przez praco­
dawców.

Oto co pisze „W iarus" pewne­
mu robotnikowi z Joux;

„Rzeczywiście, jest to bardzo złe 
traktowanie polskich robotników 
jak to wynika z listu Pana. Znała 

! złaby się na to rada i to dobra, 
gdyby nasze Konsulaty zajęły się ' ba na 

| losem polskich robotników r o i - :

spraw. W edług kontraktu, nie 
wolno w święta i niedzielę zatrud 
niać cały dzień robotników na 
roli, ale po daniu pekarmu inwen 
tarzowi żywemu są wolni. Ponie­
waż wasz gospodarz tego n*e 
przestrzega, prze to należy - - do­
nieść o tym do Konsulatu, pro­
sząc, aby dopilnow ał wykonania 
kontraktu".
T R A G E D IA  R O B O TN IC

Bardziej' jeszcze narażone są 
robotnice, które zmuszane zą do 
pracy za grosze i których m oral­
ność wystawiona jest na ciężką 
próbę.

Nasz korespondent donosi, iż 
pewna polska dziewczyna była 
przez swych pracodaw ców  gło­
dzona, bita, targana za w łosy i 
po trzech m iesiącach ciężkiej pra 
cy w takich warunkach, otrzyma­
ła zaledwie 80 franków.

Inna znów żaliła się, że je j za­
trzymywano listy z O jczyzny i 
konfiskowano polskie pisma.

Są jeszcze inne niebezpieczeń­
stwa, o których pisze prasa pol­
ska we F rancji pod takim tytu­
łem ;

D E L IK A T N A  S P R A W A
CAM BRAI (N ord ). —  W ładze 

sądowo - śledcze w szczęły docho­
dzenia w sprawie dość delikatnej 
i tajem niczej, której przedmio­
tem była robotnica polska, Józe­
fa Żak, zatrudniona na ferm ie w  
Esnes.

Józefa Żak zachorowała nie­
dawno i lekarz stwierdził, że 
dziewczyna zostanie wkrótce mat 
ką. W jakiś czas później Józefa 
Żak powtórnie zachorowała Tym 
razem lekarz stwierdził, że dziew 
czyna matką już nie będzie, gdyż 
stan je j wskazywał na to, że na­
stąpiło rozwiązanie na miesiąc 
rrzed terminem. Józefa Żak do 
niczego się nie przyznaje. Stan 
je j  wymaga jednak opieki lekar­
skiej, więc ją  przewieziono do 
szpitala w Cambrai. Śledztwo w 
toku.

nych, ale niestety panowie z Kon 
sulatów nie lubią dotykać tv c h 1

P O L E  D O  P R A C Y
Tak więc los robotnika na ob­

czyźnie jest b. ciężki i powinien 
no być otoczony specjalną opie­
ka Powołanych do tego instytu­
cji. Otwarte tu jest olbrzymie po­
łę do pracy społecznej w pow aż­
nej trosce o polską duszę narażo­
ną na zgubh.

Robotnik polski, który z włas­
nej O jczyzny wyparty został 
przez obcych, który nie ma chle- 

ojcow-ej glebie, nie może 
zginąć na obczyźnie i podać mu
trzeba bratnią dłoń pomocy.

(s. i.)


